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O D E  Z W  A.
(PT. (Delegatów, którzy dotychczas list subskrypcyjnych 

nie odesłali, uprasza się najuprzejmiej o spieszne nadesłanie 
wykazu członków zjednanych Towarzystwu opieki zdrowia 
celem ustalenia nakładu Przewodnika higijenicznego.

Wydział Towarzystwa Opieki zdrowia.

Nieco z hygijeny szkolnej.

Jed en  z by łych  naszych inspektorów  okręgow ych, zdając spraw ę 
z sp o strzeżeń , poczynionych w swym  okręgu szko lnym , słusznie 
g ło s ił, co za n im  każdy z inspektorów  i dzisiaj jeszcze pow tórzyó 
je s t  gotów , że w ielkim  grzechem  je s t u nas zaniedbyw anie p rzep i­
sów san ita rnych  — odnośnie do budyn k u 'szk o ln eg o , izby szkolnej 
i samycli uczniów, naukę pobierających. Lecz, jak  w wielu innych, 
tak  i w ty m  razie, tw ie rd z ił, w inien prócz sam ego nauczyciela —  
również ktoś w ięcej jeszcze. Zarząd m iasteczek, a szczególnie w łości, 
n ie d o łę ż n y ; rady  szkolne m iejscow e częstokroć nieporadne i n ietro- 

liwe, a cała k ra ina  nasza kocha się dziedzicznie w śm ieciach
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i  b łocie, brudzie i nieporządku, to  też  n ie  dziw, że czasem  i dzie­
dziniec szkolny w strętny, izba niezam ieciona, brudna, w arstw ą b ło ta , 
śm ieci i kurzu w yłożona, okna dziuraw e, w ypaczone i odwieczną 
osnute pajęczyną.; D ziatw a brudna i scho rzała , źle żywiona, a jeszcze 
g o rze j odziana, sm utny na je j przyszłość staw ia horoskop, zw łaszcza 
pom nącym  na z d a n ie : mens sana in corpore sano. A przecież ani 
znacznych tu  zasobów, an i siły  pu łku  żołnierzy do u trzym ania po­
rządku nie trze b a : starczy łoby  trochę dobrej wro li, nieco więcej 
pracy, a m niej gnuśności i uprzedzenia...

W  tak iem  ato li sk ładzie rzeczy — cokolwiek nauczyciel może 
zrobić w swojem  położeniu, pow inien  robić dla dobra dziatw y sobie 
pow ierzonej, a przytem  znać przynajm niej g łów niejsze w arunki hy- 
g ijeny  szkolnej. Gdzie bow iem  spotykam y szkołę, przedstaw iającą się 
w pow yżej skreślony sposób, tam  nauczyciel bezsprzecznie chlubnego
0 sobie nie daje św iadectw a, ale natom iast okazuje zaniedbanie, 
obojętność, nieznajom ość hygijenicznych zasad, jak  rów nież n iew ielką 
troskliw ość o zdrow ie i kształcen ie zm ysłu piękna u m łodego 
pokolenia.

Jeże li szkoła napraw dę ma być m iejscem  kształcen ia i uszla­
che tn ian ia m ło d z i, pow inna n iety lko d u c h a , ale i ciało  m ieć na 
szczególniejszej uw adze swojej, i ćw iczen ia g im nastyczne i wszelkie 
ruchy w iele się przyczyniają do rozwoju c ia ła , ale to  jeszcze nie 
je s t wszystko, co dla niego czynić trzeba. Także i lokal szkolny, 
przybory, przyrządy i sprzęty  w nim  um ieszczone, pow inny odpow ia­
dać liczbie dzieci, ich  wzrostowi i innym  względom w ed ług  potrzeb
1 zasad hygijenicznych, tudzież w arunków  naszego życia.

A cóż w arta  szkoła, k tó ra  za garstkę  op łakanej n ieraz wiedzy, 
naraża na szwank zdrow ie dzieci i przyczynia się do ich  kalectw a 
i n iedołęztw a ?...

Otóż z tego  w y n ik a , że znajom ość zasad hygien icznych  je s t 
tak  dla nauczyciela, ja k  i osób ze szkołą styczność m ających, ko­
niecznie po trzebną i  pow inna w p rak tyce szkolnej przez nie szcze­
gólnie być uw zględnianą, albow iem  szkoła m a się zajm ow ać nietylko 
nauką, ale i w ychow aniem  dzieci czyli rozw ijać, kształcić i w zm a­
cniać ich  ducha i ciało równocześnie.

Budow a szkoły nie należy w praw dzie do nauczyciela, pow inien 
on jednak  przy  budow ie i sporządzaniu sprzętów  m ieć g łos doradczy, 
w raz z lekarzem  i b u dow niczym ; pow inien  też później z lekarzem  
w ciąg łym  być s tosunku , to  je s t znosić się w spraw ach h y g ije ­
nicznych.
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Gmina pow inna stósow ać się do przepisów  is tn ie jących , a w ła­
dze szkolne czuwać nad t e m , by  b u d y n k i, sprzęty  i urządzenia 
szkolne ile m ożności odpow iadały  celom sw oim .

A cóż rozum iem y przez hyg ijenę  szkolną? E ozum iem y naukę, 
za pom ocą k tó re j m ożna dzieci ochronić od rozm aitych  chorób 
szkolnych.

N ajg łów niejsze choroby szkolne, wykazywane przez lekarzy, 
są nas tępu jące : skrzyw ienie pac ie rza , k ró tkow idzen ie , uderzanie 
k rw i do głow y, n iedokrew ność, choroby piersiow e i dolegliwości 
brzuszne.

Dr. F a h rn e r  podaje, że 9 0 %  nabyło w szkole początkow ego 
skrzyw ienia pacierzow ej kości (scoliosis). D r. Cohn przy oględzinach 
10.000 uczniów znalazł 17°/,, z w zrokiem  nienorm alnym . W  szkołach 
w iejsk ich  by ło  krótkow idzów  5 % , w g im nazyach 3 1 % . Dr. Guil- 
laum e przekonał s ię , że w e w szystkich przez niego zw iedzanych 
szkołach było 4 0 %  uczniów, którzy c ierp ie li na ból g łow y. A cho­
ciaż szkoła n ie  je s t jedynem  źródłem  n iedokrew ności, to  przecież 
zepsute pow ietrze szkolne przyczynia się do je j rozwoju w wysokim  
stopniu . To sam o odnosi się do p iersiow ych chorób.

H ygijena szkolna nie m a jeszcze przeszłości daw nej. In icyatyw ę 
w te j um iejętności pow zięła A m eryka. W  1854 roku bow iem  A m e­
rykanin  Barnard nap isał w ielkie dzieło  o staw ianiu budynków szkol­
nych. Jego  wskazówek i wniosków trzym ało  się w iele państw  am e­
rykańskich.

W  E urop ie zajm owano się hyg ijeną szkolną najprzód w Saksonii 
i Szw ajcaryi. W  1858 roku dr. S ch reber w L ipsku og łosił d rukiem  
nader cenne i  pouczające dziełko pod ty tu łe m : „Ein arztlicher Blich  
in das Schulioesen“ . Po n im  w ystąp ili Dr. P assavan t i  D r. Zwez. 
W Szw ajcaryi było  w tym  k ierunku szczególnie czynnych czterech 
lekarzy  zu ry c h sk ich : dr. F ah rn e r , dr. F rey, dr. M eyer i dr. T re ich ler. 
Do n ich  p rzy łączy ł się także dr. G uillaum e z N euenburga. Z N iem ­
czech i  z A ustry i w ym ienić trz e b a : B eclam a, V irchow a, Cohna, 
Beckera, E llingera i  d ra  G austera.

W ym ienien i lekarze zdziałali niezaprzeczenie bardzo w iele 
dobrego, ale cóż z tego, kiedy za ich radam i zbaw iennem i n iew iele 
poszło miejscowości. Znam y w praw dzie pod każdym  w zględem  cie­
kaw e rozporządzenie JE . pana m in istra  w yznań i ośw iecenia z dnia 
9 czerw ca 1873, 1. 4816 (dziennik rozp. m in ist. N r. 73 z 1873), 
zajm ujące się przepisam i co do urządzania budynków  dla pospolitych 
szkół ludowych i w ydzia łow ych , jako też  p ielęgnow aniem  zdrow ia
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u m łodzieży szkolnej, lecz n ieste ty  rozporządzenie to  m ało gdzie 
byw a uw zględniane, a  naw et, o ile nas poucza dośw iadczenie m ało 
je s t znane, a przecież dopóki te  rozporządzenia rządowe nie będą 
jak  najściślej przestrzegane, dopóty  hyg ijena szkolna nie przyniesie 
pożądanych plonów.

Oto szczegóły, k tórym i zajm uje się rozporządzenie przytoczone 
w y ż e j: U w agi w stępne. — Czego się w ym aga od budynku szkol­
nego. — Jego  po łożen ie , otoczenie. —  Budow a w ogólności. — 
U rządzenie izb szkolnych. — Okna i ośw ietlenie sztuczne. -  O pał.— 
W enty lacya. — Ł aw ki szkolne. — Inne urządzenia. — W ychodki. — 
Zaopatryw anie się w wodę. — P lac g im nastyczny. — Ozdoby lo­
kalów szkolnych. — O gród szkolny. — S taw ian ie budynków  szkol­
nych. — T em p era tu ra  w izbach  szkolnych. —  P rzew ietrzan ie loka­
lów szkolnych. — Czystość w lokalach szkolnych. — Ś w iatło  w  lo­
kalach szkolnych. — W łaściw ości przyborów  szkolnych i naukow ych.— 
Czas szkolny. — Z adania domowe. — Rozkłady godzin. — T rzy­
m anie c ia ła  i  rozwój fizyczny dzieci szkolnych. — Czystość u dzieci 
szkolnych. — P o trzeby  natu ra lne dzieci szkolnych. — Końcowre 

jpolecenia.
N a tem  rozporządzeniu opiera się i n s t r u k c y a ,  tycząca się 

staw ian ia i urządzania budynków  dla publicznych szkół pospolitych 
i w ydziałow ych, w ydana przez W ys. Kadę szkol. k ra j. w moc art. 
25 ust. szkol, z dnia 2 m aja 1873, N r. 250 (pa trz  dziennik ustaw  
i rozp. k raj. N r. 37. rok 1985. d. 30 m aja, część XIV).

Związek z pow yżej w ym ienionem  rozporządzeniem  m in iste rya l- 
nem  m a także rozporządzenie JE . pana m in istra  wyznań i ośw iecenia 
z dnia 26 listopada 1878 do 1. 15.213, w ystosowane do c. k. Bady 
szkolnej krajow ej w e Lw owie, tyczące się zw racania jak  na js ta ran ­
niejszej uw agi na ochronę organów  wzroku u m łodzieży szkolnej, 
jak  również najskuteczniejszego zapobiegania w zrostow i liczby krótko- 
w idzących m iędzy m łodzieżą szkolną.

Ś rodki do pokonyw ania chorób szkolnych tkw ią  po części 
w nauce (m etodzie), po części w karności, po części w  czasie szkol­
nym , po części w lokalnościach szkolnych, przyrządach, p rzyborach 
i  ruchu  szkolnym.

W  artyku le  niniejszym  pom ów im y z hyg ijeny  szkolnej tylko 
o tem , co się da zaprowadzić, w ykonać i zastosow ać naw et w s t a ­
r y c h  b u d y n k a c h  szkolnych , na co w ludow ej szkole baczne 
trzeb a  zwracać oko, co koniecznie być powinno i może, jeżeli is to tn ie  
szczerze p ragn iem y zdrow ia naszego m łodego pokolenia.
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W  końcu przytoczym y, jak ie  je s t zadanie nauczyciela, jeżeli 
ma harm onijn ie kształcić  ciało i ducha.

P om ija jąc inne, ograniczym y się tu ta j na pom ów ieniu tylko
0 trzech  najw ażniejszych środkach h y g ijen iczn y ch , k tó rym i są : 
l)  świeże, czyste pow ietrze, 2) jasne i w łaściw e św iatło , 3) dobre 
ław ki.

I_ Powietrze -w izt>ie szkolnej.

Jak  pożyw ienie, sposób i m iara ruchu i czystość w ogóle n ie­
zawodny w p ływ  w yw ierają  na cielesne zdrow ie, tak  samo w wyższym 
jeszcze stopniu  pow ietrze powinno się przyczyniać do jego  u trzy ­
m ania i  u trw alen ia, poniew aż człowiek bez przestanku  m usi je  
w dychać w siebie od pierw szego tch n ien ia  aż do ostatniego, czyli 
od urodzenia aż do zgonu. A przecież pom im o tego  w łaśn ie na po­
w ietrze, niew iele zw raca się u w a g i, jakby  ono m iało  dla nas zna­
czenie obojętne.

F izyologia uczy, że bez czystego pow ietrza je s t niem ożliw ą 
rzeczą, ażeby się krew  w ytw orzyć m ogła w należyty sposób. N ie­
w łaściw e, anorm alne tw orzenie się k rw i przeszkadza życiu nerw ów  
tak  roślinnego, jak  i zwierzęcego system u. S iły  cielesne i  duchow e 
om dlew ają w pow ietrzu  zepsułem , albow iem  je s t  ono kw asem  w ęglow ym
1 innym i w ytw oram i przepełn ione a nadm iar kw asu w ęglow ego je s t 
trucizną dla ustro ju  naszego.

Są dw a środk i, za pom ocą k tó rych  m ożna w izbie szkolnej 
m ieć dobre i  zdrowe pow ietrze do oddychan ia : a) dostateczna prze- 
stronnośó, b ) odpow iedna w entylacya czyli p rzew ietrzanie.

a) D o s t a t e c z n a  p r z e s t r o n n o ś ć .  P rzestronność zaw isła 
od pow ierzchni podłogi i wysokości izby. K ażda izba szkolna po­
w inna być tak  w ielką, iżby naw et po godzinie, przy zam kniętych 
drzw iach i oknach pow ietrze w nie j było zdatne do oddychania. 
W ładze w iększych m iast Stanów  Zjednoczonych w prow adzają już 
w użycie ustaw ę o m ieszkaniach. Ustawa w ym aga 700 stóp kubicznych 
pow ietrza na 2 osoby. W łaściciele  domów, n iestosu jący  się do p rze­
pisów, są pociągani do odpow iedzialności sądowej.

N a każde dziecko w szkole m a przecię tn ie  w ypadać od 1 do 
P 2 0  m etra  pow ierzchni podłogi. Do tego  potrzebna je ś t wysokość 
izby, przynajm niej 3 -5 m etra  wynosząca, tak, ażeby każde dziecko 
m iało  sześcian pow ietrza , obejm ujący 4 '2  kubicznego m etra. Ale 
i przy  te j w ielkości izby je s t przecież odpow iedna w entylacya n ie­
odzownie po trzebną i pożądaną.
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b) O d p o w i e d n e  p r z e w i e t r z a n i e .  P rzew ietrzan ie za po­
mocą drzw i i okien może być ty lko  chw ilowo uskuteczniane. N ie 
może jednak  trw ać  ustaw icznie, albowiem  uczniowie by liby  na n ie­
bezpieczny przeciąg  narażeni. N a każdy sposób pow inno ono być 
uw zględniane i  z tego  też  pow odu należałoby okna urządzać do tego 
celu całk iem  odpow iednio. Okna pow inny więc albo być zaopatrzone 
w górne skrzydła, albo tak , jak  w am erykańskiej szkole posuw ać się 
w  fugach, w skutek  czego za pom ocą sznura z ła tw ością  w ysuw ać 
lub zniżać je  można.

Obok p rzew ietrzan ia  naturalnego  za pom ocą ok ien , pow inna 
dobra szkoła sta rać  się także o przew ietrzan ie sztuczne, m echaniczne, 
gdyż przew ietrzan ie natu ra lne  przy  szybkiem  psuciu się pow ietrza, 
w izbach szkolnych nie w ystarcza w żaden sp o só b ; zabójcza atm o­
sfera m usi n iekorzystnie w pływ ać na p łuca nauczycieli i dziatw y.

Co się tyczy przew ietrzan ia  sztucznego, rozróżniam y p rzew ie­
trzan ie  zimowe i  le tn ie . Oba te  rodzaje b y ły  n a  pow szechnej w y­
staw ie w W iedniu , w au s try a ck im , w zorow ym  budynku szkolnym 
okazane. P rzew ie trzan ie le tn ie  urządzone było  w ten  sp o só b : że 
świeże pow ietrze w ciskało się od zew nątrz w o tw arty  podk ład  pod 
kated rę , zkąd rozpościerało się po całej izbie w rów nej m ierze, nie 
uderzając w prost na poszczególne dzieci. P rzy  przew ietrzaniu  zimo- 
w em  grom adziło  się znowu czyste pow ietrze z dworu przez rury , 
najprzód  u podnóża p ieca , k tó ry  m ia ł żelazne otoczenie. M iędzy 
w łaściw ym  piecem  a Żelaznem otoczeniem  w zbijało  się pow ietrze 
św ieże i ogrzew ało się przy te j sposobności. Zużyte pow ietrze ucho­
dziło na zew nątrz czterem a o tw o ram i, będącym i w pow ale izby 
szkolnej, a połączonym i z odpow iedniem i ruram i. W szystk ie otw ory 
m ogły  być w ygodnie za pom ocą klap regulow ane.

D obrym  system em  sztucznego p rzew ietrzan ia  izb szkolnych 
je s t system  zapom ocą m łynka P e tte n k o fe ra ; lepszym  a to li i ta ń ­
szym , je s t system  P o tta  za pom ocą cew c iągow ych , zaprowadzony 
w szkołach ang ielsk ich ; po lega 011 na tem , że w górnej części 
izby szkolnej p rzeb iega w kształcie gzem su żelazna cewa z otw or­
kam i ku w ew nątrz  izby skierow anym i. Cewa ta  łączy się z piecem  
lub kom inem  w z im ie , w lecie zaś z otw orem  kom ina, w którym  
gaz się pali i w yciąga z cewy zepsu te pow ietrze. W  narożnikach 
znowu izby p rzeb iegają cewy żelazne, doprow adzające św ieże po­
w ietrze  za pom ocą kolana o tw ierającego się na zew nątrz budynku. 
Cewy narożnikow e m ają m nóstwo otworków na w ew nątrz, przez 
k tó re  czyste pow ietrze do izb szkolnych się dostaje. W  dolnej
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części na 75 cm. od podłogi, cewy narożnikow e są zam knięte na 
w ew nątrz . J e s t  to  urządzenie proste  i tan ie  a odpow iada wszelkim 
w ym ogom  dobrej w entylacyi.

W  naszych szkołach nie m a praw ie w cale sztucznych u rzą­
dzeń do w entylacyi. N ajczęściej byw ają przew ietrzane przez 
o tw ieranie okien w lecie, a w zim ie przez um ieszczenie w  górnej 
szybie w iatraczków  blaszanych, siatek  drucianych lub  blaszek Cyn­
kow ych, podziuraw ionych. Takie p rzew ietrzan ie chybia jednak  zu­
pe łn ie  celu.

O zaprow adzeniu sztucznych przyrządów  w  daw nych starych 
gm achach , n iepodobna naw et m arzyć, tem bardzie j, iż konstrukcya 
dom ów szkolnych przedstaw ia trudne  do pokonania przeszkody. 
P ragnąc jednak  zaradzić pow szechnej w adzie szkół naszych, podaje 
Dr. L utostańsk i sposób praktyczny, zapom ocą którego  w części cho­
ciaż, m ożna odśw ieżyć pow ietrze a k tó ry  zarazem da się zastósow ać 
p rzy  budow aniu  nowych szkółek w iejskich.

W  górnej szybie okna, znajdującego się w końcu izby szkol­
nej, um ieszcza się żaluzyę szklanną, w ciąż o tw artą , naw et w go­
dzinach szkolnych, z w yjątk iem  dni m roźnych; w oknie zaś poło- 
żonem najbliżej kated ry  nauczyciela, um ieszcza się k lapę pow ietrzną, 
o tw ierającą się na w ew nątrz, k tó rą  się o tw iera jedyn ie  w n ie ­
obecności uczniów. P rócz tego  nad drzw iam i, w ścianie przeciw le­
g łe j oknom , rob i się okno przew iew ne, k tó re  za pom ocą drążka 
ła tw o  może być o tw ierane lub zam ykane. Okno to  w ychodzi na 
kory tarz, k tó ry  rów nież p rzew ietrza się za pom ocą wciąż o tw artych  
zaluzyi szklannych, um ieszczonych w górnych szybach okien. Po 
w yjściu dzieci ze szkoły, o tw iera się okno przew iew ne na korytarz 
w ychodzące, i  k lapę pow ietrzną w izbie, w skutek  czego pow staje 
przew iew , dający się czuć osobom, znajdującym  się na korytarzu, 
i dostarcza, jeże li n ie  ca łkow itej, to  przynajm niej znacznej części 
pow ietrza n iezbędnego  do oddychania. Z resztą za każdem  otw orze­
niem  drzw i, na korytarz w iodących, p rzyp ływ a do izby świeże po­
w ietrze, choćby klapa pow ietrzna i okno przew iew ne by ły  zam ­
knięte. A że nadto  przed  rozpoczęciem  nauki izby przew ietrzać  
należy przez o tw ieran ie drzw i i  okien, to  rozum ie się sam o przez się.

Palenie w p iecach  usuw a także szkodliw e gazy z lokalów 
szkolnych. Ażeby je  jed n ak  p rzew ietrzać należycie, trze b a  w p ie­
cach c iąg ły  utrzym yw ać ogień.

Poniew aż m ało  k tó ra  szkoła dostarcza dzieciom  podczas nauki 
dostateczną ilość św ieżego pow ietrza, powinno się je  podczas pauz
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na dziedziniec szkolny w yprow adzać. Ze sm utk iem  jednak  w yznać 
w ypada, że przy w ielu  szkołach naszych nie m a ani ogródka, ani 
naw et podw órka m ałego . D ziatw a je s t tedy  zm uszoną podczas p rze ­
stanków , na odpoczynek przeznaczonych, przebyw ać dalej w izbie 
szkolnej, w śród kurzu i pow ietrza zepsutego. Śpiew  i g im nastyka, 
n ie  w szędzie zresztą m ożliw a skutkiem  ciasnoty izb szkolnych, 
orzeźw iają w praw dzie um ysł dziecka znużony, ale nie m ogą zastąpić 
ruchu na wolnem, św ieżem  pow ietrzu .

Z izb szkolnych usuw ać w reszcie trzeba  p y ł i kurz, pocho­
dzący z nanoszonego b ło ta , ro z ta rte j kredy, odzieży dzieci i ścian 
źle o tynkow anych; w przeciw nym  razie n iezm ierną szkodę ponoszą 
p łuca i oczy, k tó re  przecież trosk liw ie szanow ać trzeba. O trzepy­
w aniem  i ocieraniem  obuw ia p rzed  w ejściem  do izby szkolnej, 
czyszczeniem odzieży, om iataniem  ścian i okien, ścieraniem  sprzętów  
szkolnych, zm ywaniem  tab lic  m okrą gąbką i w ycieraniem  ich  suchą 
ścierką, trosk liw em  zam iataniem , m yciem  i skrupianiem  podłóg  
trzeb a  zapobiegać z łe m u ; a m oże k iedyś dożyjem y szczęśliwszych 
czasów , iż podłogi szkolne będą olejem  lnianym  napuszczane, 
a ściany obijane deskam i olejno m a lo w an e m i!

N ależy także s ta rann ie  baczyć na to , żeby chłopcy nie sie­
dzieli w ubran iach  ciepłych, dziew częta zaś poow ijane w c h u s tk i; 
wraz z ubran iem  bow iem  w nosi się do szkoły m nóstw o kurzu, 
a nadto  zanieczyszcza pow ietrze n ieprzy jem nej w oni w yziew am i, 
k tó rym i suknie przesiąkły  w  dom u, przyczem  n ieraz za pom ocą su­
k ien  zaw lekane byw ają do szkoły zarodki odry, szkarlatyny, ospy, 
cholery, tyfusu . W yziew y te  szczególniej w ydobyw ają się z sukien 
zmoczonych, k tóre, schnąc w klasie, w ydają  razem  z p arą  wodną 
sm rodliw e gazy, k tó rym i dzieci oddychają. W ieszad ła  w k lasach 
um ieszczone lub na kory tarzach  nie ogrzew anych n ie zaradzą z łe m u ; 
najlep iej by łoby  za w zorem  szkół am erykańskich  urządzić przy 
każdej k lasie m ałą garderobę z drzw iam i, w ychodzącem i do izby 
szkolnej. Ale u nas daleko jeszcze do tego . W  ciasnych izbach  
szkolnych, w k tó ry ch  nie m a naw et m iejsca na um ieszczenie do­
sta tecznej liczby ław ek, ażeby dziatw a i  to nie w szystka, do szkoły 
zapisana jako  tako siedzieć m ogła , nie ty lko  nie m a w ieszadeł, 
ale naw et kąta do sk ładania w ierzchniego  ubran ia . G m iny uparte  
nie chcą an i słyszeć o rozszerzaniu izb szkolnych, bo na to  po­
trzebne są w ydatki, a na cele szkolne zawsze pieniędzy brakuje-----
„To je s t tylko w ym ysł; bez niego się obejdzie. O zdrow ie dzieci
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w cale n ie  chodzi! W szakże one w  domu w gorszych  żyją w arun­
kach. a przecież żyją. To je s t pow szechne zdanie.

Znam  szkoły, w k tó rym  dziatw a cieplejsze ubranie, a naw et 
czapki k ładzie  z b raku pu łek  na ziem i (bo pod łog i n ie  m a) — 
w sieni. A jak  ona tam  siedzi, jak  trzym a tabliczki, k s ią ż k i!

Pow inno tedy być staran iem  w szystkich dobrze m yślących, 
aby dla szkół naszych lepsze zaw ita ły  czasy, kiedy w k ra jach  za­
g ranicznych szczęśliwsza dziatw a szkolna m a w ygody inne, bo na­
w et w obuw iu m okrem  nie może siedzieć w izbie szkolnej — a do 
tego  w jak ie j izbie szk o ln e j!

Jó ze f Chmielewski.

W P Ł Y W  G I M N A S T Y K I  N A  R O Z W Ó J  C I A Ł A ,

Dwaj francuzcy le k a rz e : D aily i Chassagne ogłosili na podsta­
w ie licznych a śc isłych badań, zajm ującą bardzo sta tystykę o w pływ ie 
g im nastyk i na rozw ój ciała. W ynik i ich  badań są nas tępu jące :

U 76-ciu na 100 gim nastyków , pow iększył się w pięciu m ie­
siącach obwód k la tk i p iersiow ej o 2 '5  cen tim etrów . U 32 ze 100 
zw iększył się obwód ram ien ia  (zawsze w tym  sam ym  czasie) o l -28 
cen tim ., obwód p rzedram ien ia u 62 na 100 o 0 ‘57 centim ., obwód 
uda u 63 na 100 o D3S centim ., a ły d k i u 36 na 100 o 0 '82  
cen tim et. O dpow iednio większem u rozwoju m ięśni zw iększyła się też 
ic h  s iła ; 86 na 100 gim nastyków  podniosło po 5 m iesiącach ciężar
0 56 funtów większy, niż przed  rozpoczęciem  nauki g im nastyk i 
a  u 81 w zm ogła się s iła  skurczu ręk i o J9 '5  funtów . Praw ie 
wszyscy badani stracili na wradze z pow odu znacznego ubytku t łu ­
szczu i  to  w ty m  stosunku, że najw iększe w ychudnien ie spostrzegano 
w łaśn ie  u tych , u k tó ry ch  m ięśnie i ich  siła  najw ięcej się w zm o g ły ; 
u 63 na 100 zm niejszył się ciężar ciała o 14*7 funtów*. D w aj ci 
uczeni zestaw ili także s ta ty stykę w szystk ich  nieszczęśliw ych w ypadków
1 zranień, k tóre przydarzy ły  się w szkole wr J o h m lle  podczas g i­
m nastyk i w  sześciu la tach , celem  w yjaśnienia, o ile uspraw iedliw ione 
są obawy pod ty m  w zględem  przeciw ników  g im n asty k i?  W  tych  
sześciu la tach  z 8000 mężczyzn g im nastyku jących  się, odniosło dw óch 
z łam anie kości, 30 -stu  zw ichnięcie w staw ie, a 19-stu stłuczenie ; 
na jeden  rok w ypada w ięc na 8000 gim nastyków  n iespełna 9 uszko­
dzeń ciała , a w ięc m niej jak  1 na 1000. Zdaje się, że wr życiu
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codziennem  przypadki podobne i  bez nauki g im nastyk i nie rzadzie j 
się przydarzają — a przeciw staw ić im  trzeba  przecież korzyści jak ie  
g im nastyka dla zdrow ia sp ro w ad za: w zm ocnienie całego ustro ju , 
lepsze odżywianie, zw iększoną odporność ciała i  p iękność jego  k sz ta ł­
tów , w reście zręczność i w ychudnienie. Poniew aż jednak  nieszczę­
śliwe w ypadki się przydarzają, pow inno każde stow arzyszenie g im na­
styczne m ieć podczas ćw iczeń w gronie sw ym  członka, k tó ryby  
w danym  przypadku w iedzia ł, jak  wr pierw szej chw ili z chorym  
trzeba  postąp ić . ,/ .

KILKA UWAG 0 PRZYCZYNACH ŚLEPOTY.

Pierw szy zjazd nauczycieli zajm ujących się w A ustry i nauką 
i  w ychow aniem  ciem nych, odbędzie się w P radze 26 i  2? b. m . 
Celem  zjazdu je s t przedstaw ienie w yników  dotychczas używ anego 
sposobu kształcen ia ludzi ślepych i porozum ienie się w spólne co do 
u lepszeń i zm ian, k tóre w inne być zaprow adzone w in s ty tu ta ch  po­
św ięconych w ychow aniu ciem nych. My w Galicyi m am y ty lko jeden  
zak ład  tego  rodzaju we Lwowie, a zawdzięczam y go in icyatyw ie  
i  w spaniałom yślności W incentego  Zaręby S krzyńskiego, k tó ry  w r. 
1851, sum ą 30000 złr. go ufondował. Dziś zakład  ten  w skutek le ­
gatów  m a w łasnego m ajątku  przeszło 211000 złr., i  w ychow uje 34 
c iem nych ; zarząd zam ierza budow ać nowy gm ach , w k tó rym  40 
chłopców  i 20 dziew cząt znajdzie um ieszczenie chw ilow e przez czas 
trw an ia  nauki, a nadto  20 ciem nych kob ie t s ta ły  przy tu łek . Jednak  
i  tak  pow iększony zakład nie będzie m ógł zadość uczynić po trzebom  
k r a ju : w Galicyi bow iem  (w ed łu g  s ta tystyk i urzędowej za rok 1885) 
żyje 4517 ciem nych, a m iędzy ty m i je s t 1074 tak ich , k tórzy  do 20 
la t w ieku jeszcze niedoszli i rosną nie pobierając żadnej nauki p rzy ­
sposabiającej ich  do jak iejko lw iek  pracy na w łasne u trz y m a n ie ; 
są to  po najw iększej części dzieci ludzi ubogich  skazane na życie 
żebracze! — W  całej A ustry i żyje 14984 ślepych  na 22 m ilionów  
m ieszkańców ; na 100000 ludności w ypada w ięc średnio 6 8 ; gorszym  
je s t  stosunek w Galicyi, gdzie w ed ług  spraw ozdania cen tralnej ko- 
m isyi statystycznej je s t 77 ciem nych na 100000 m ieszkańców ; podo­
bny  stan  zauważa się w D alm acyi i K rainie, a gorszym  je s t on tylko 
w  Salzburgu gdzie aż 102 ciem nych na 100000 ludności p rzy p a d a ; 
w  ogóle w ykazuję sta tystyka , że jak  inne choroby tak  i ślepota
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przydarza  się tem  częściej, im  m niej k ra j je s t ucyw ilizow any, i im 
m niej m ieszkańcy jego  dbają o zdrow ie — i odw rotnie, w dolnej 
A u stry i n. p. je s t ty lko 53 na 100000.

C iekaw ą i pouczającą je s t bardzo s ta ty sty k a  przyczyn w yw o­
łu ją cy c h  ślepotę. K om isya s ta ty styczna cen tra lna  rozdziela pod ty m  
w zględem  ciem nych n a  trzy  k a te g o ry e : do 1-szej w licza tych , k tórzy 
są  ciem nym i od urodzenia; do 2 -g ie j tych , k tó rzy  niegdyś m ieli 
dobry  w zrok a u trac ili go w skutek  przebytej choroby ; do 3-ciej, 
ociem niałych  z powodu nadzw yczajnych przypadków .

Co się tyczy pierw szej kategory i, to  w ypada w yjaśnić, iż bardzo 
rzadko kiedy byw a ślepota wrodzoną t. j. dziecko rodzi się ślepem , 
c z ę s t o  natom iast m a now orodek w zrok zupełn ie  dobry, ale już 
w pierw szych dniach życia zapada na ostry  śluzoropotok, sku tk iem  
k tórego  pow ieki dziecka czerw ien ieją  i obrzm iew ają znacznie, a z pod 
n ich  w ydziela się oblita w ydzielina śluzow orop iasta ; ostre to  zapa­
len ie  je s t bardzo niebezpieczną dla dziecka chorobą, bo zaniedbane, 
szerzy się szybko ze spojów ki oka na rogów kę, w ytw arza na n ie j owrzo­
dzenia a w następstw ie  ślepotę, w c z e ś n i e  ato li i s t a r a n n i e  leczo­
ne daje się najczęściej bez szkody dla w zroku dziecka usunąć. Otóż 
p rzypadki ślepoty  w kró tce po urodzeniu z te j przyczyny pow stałe , 
w liczone są w w ykazach koinisyi sta tystycznej do pierw szej ka tego ­
ry i, a kto zna pow szechną niedbałośó ludu naszego o zdrow ie w ogóle, 
a  w7 szczególności o zdrow ie m ałych  dzieci, k to  zna nieuctw o i b rak  
sum ienności babek posługu jących  po w siach  położnice, ten  się nie 
zdziw i czytając, że w7 Galicyi na 4517 w szystk ich  ciem nych p raw ie  
czw arta  część, bo 1132 przypada do te j kategory i. Tak w ielu cie­
m nych od urodzenia nie znajdujem y w7 żadnym  kraju  koronnym  
A ustry i. w e w szystk ich  bow iem  innych prow incyach w ynoszą oni 
ledw o jedną  szóstą lub jed n ą  siódm ą część, a  w7 T ryeście n. p. l/20 
ogólnej liczby ciem nych. Sm utno to  św iadczy o naszych s to su n k a c h ! 
ileż to  ty c h  nieszczęśliw ych kalek  m ogłoby się cieszyć w idokiem  
św ia tła  Hożego i  nie być ciężarem  społeczeństw u, gdyby  nie n ie- 
dbałość  i g łu p o ta  rodziców7 i ich  doradców ! A w ięc Szanow ny Czy­
te ln iku , nie zapom nij kazać um yć dziecku oczy czystą wrodą, zaraz 
po porodzie, jeszcze przed pierw szą kąpielą , a podczas kąpieli te j 
nie pozwól tw arzy  dziecka i ócz w w odzie zam aczać; gdybyś je ­
dnak  pom im o to spostrzeg ł, że pow ieki dziecka zaczynają szybko 
i mocno obrzm iew ać i o b f i c i e  w ydziela się ropa, poradź się n ie­
zw łocznie lekarza, bo niebezpieczeństw7o je s t  bliskie.

O ciem niałych  d rug iej kategory i w ykazuje s ta ty sty k a  z r. 1885
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w  Galicyi 3 1 6 9 ; tu  należą ci, k tórzy przez pew ien szereg la t życia 
dobrze w idzieli, a dopiero następn ie  u trac ili wzrok skutkiem  prze­
by tej choroby. U m niejszej połow y sprow adziła  ślepotę sam oistna 
choroba oczów, jak  katarak ta , zanik nerw u w zrokow ego, zapalenie 
sia tków ki i  t. d., u w iększej połow y cierp ien ie ócz nie by ło  sam o- 
istnem , ale w yw ołane chorobą ogólną całego organizm u. Pod ty m  
w zględem  groźne są choroby zakaźne: szkarlatyna, odra, ty fus a prze- 
dew szystkiein ospa,, k tó ra  bardzo często na oczy się rzuca. S ta ty ­
styka w ykazuje, że oniem al połow7a ludzi ślepych  te j kategory i 
u trac iła  wzrok skutkiem  ospy, te j okropnej choroby, k tó ra  jednych  
ty lko  oszpeca, a w ielu innych zabija lub oślepia. W ielką w ięc od­
pow iedzialność biorą na siebie ci rodzice, k tórzy  o zaszczepieniu 
sw ycb dzieci krow ianką nie p am ię ta ją  lub m u się naw et sprzeci­
w iają!

O ciem niałych w skutek  nadzw yczajnych w ypadków  żyje w Ga­
licyi 216 osób.

W IEJSKIM  PANIENKOM.

Kobieto! tyś aniołem domowego progu!
W okół ciebie czeladki brzmią gwary, szczebioty,
A ty ją  wiedziesz cicha ku twojemu Bogu 
Po drodze poświgcenia, obowiązków, cnoty.

W . B .

—  Czy w ie P ani co to  je s t s ta ty s ty k a ?
— Przypuśćm y że w iem , to  co?
— Otóż sta ty styka  urzędow a objaśnia nas, że w  przeciągu 

jednego  roku g in ie po k ilkanaście dzieci w jednym  pow iecie sku­
tk iem  niedozoru.

— A h ! mój B o ż e !
— I kto tem u w in ien?
— N o, zapew ne m atki.
— N ie tak  bardzo jak  się pani zdaje. Jak  w iadom o zapew ne 

pani, kob ie ta  na wsi b ierze na sw oje bark i połow7ę pracy gospo­
darskiej. Jeże li nie zasadzi kartofli, n ie  obrobi lnu, n ie  zaniesie n a  
ta rg  nab ia łu , to  nie będzie m ia ła  czem w yżyw ić swojej rodziny. 
Lękając się więc głodu, zostaw ia dzieci na B oskiej opiece i idzie w pole.
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— A tak  praw da, lecz cóż na to  poradzić można ?
— O h! poradzić bardzo ła tw o , po trzeba ty lko  trochę dobrych

chęci.
— N apraw dę?
— Z najw iększą pewnością.
— P rzypuśćm y w ięc, że dobre chęci już są — co czynić dalej ?
— Zaraz pan i powiem . Zdaje m i się, że ta  ch a łu p a  na końcu 

wsi je s t niezam ieszkana. Czy ta k ?
— A tak , papa m a ją  na jesień  rozebrać.
— Czy papa bardzo kocha swoję córeczkę?
— Oh ! b ez w ątp ien ia !
— N iech w ięc p ap a  daru je  pani tę  lepiankę.
— A m nie ona na co?
— D la pan i na nic, lecz d la  m ałych  dzieci.
— A h ! teraz rozum iem ! Że m nie też to  na m yśl nie p rzy ­

szło. A leż z pew nością daruje, lecz cóż w ięcej po trzeba?
— J e s t  tam  podw órko?
— J e s t  i bardzo naw et duże.
— T eraz w ięc po trzeba ty lko jak ie j stare j kobiety  do p ilno­

w ania dzieci.
— Już ją  m a m !
— W y b o rn ie ! następnie poprosi pani proboszcza, ażeby z am ­

bony zapow iedział w iejskim  kobietom , żeby idąc na robotę, przy­
nosiły  sw oje dzieci do ochronki.

— D aruję im  m oję krówkę.
— W  im ien iu  b iednych  dzieciaków pokorne dzięki sk ładam .
— Codzień jednę godzinę pośw ięcę na opow iadanie im  bajeczek.
— Jak  C arm en S y lw a?
— Jak  Carm en Sylw a!
— B ra w o !
— A h ! jakże panu dziękuję za podanie m i tego p ro je k tu ; 

nieraz już m yślałam  o tem , lecz sądząc, że rzecz ta  po trzebuje 
w ielkiego nakładu , uw ażałam  ją  za p ro jek t n ie  do urzeczyw istnienia.

— A dziś?
— A dziś w idzę, że do spe łn ien ia  jego po trzeba ty lko trochę 

dobrych chęci, A h ! jak  wdzięczną panu je s te m ! N ie pow iem  nic 
Luci i Zosi, m oim  dwom  sąsiadkom , dopiero jak  już w szystko będzie 
gotow e, przyprow adzę je  do ochronki. Zaręczam  panu, że one to 
samo u siebie urządzą.

— O by!
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— I m ów iłyśm y nieraz, że żyjem y bez celu, w egetu jem y po 
prostu, a tak  blisko nas leżała p raca ta k  pożyteczna dla społeczeń­
stw a. N iechaj m i pan w ierzy, że dawno nie by łam  tak  szczęśliwą 
jak  dzisiaj. Ozy pan w ierzy?

— W ierzę najzupełn ie j.
 _______ Przegląd, N r. 180.

K O R E S P O N D E N C Y A .

Zakopane d. 10 sierpnia 1880 r.

Położenie Zakopanego u stóp w ęzła ta trzańsk iego , czyni je  
jednern  z najzdrow szych m iejsc k lim atycznych w Europie. To też 
rok rocznie przesuw a się przez nie przeszło 2000 osób, k tóre przy­
wożą z m iasta  znużenie, w yczerpanie p racą  um ysłow ą i tak  pow sze­
chne dziś rozdrażnienie nerwowe, aby w yw ieść z Zakopanego całkow ite 
w zm ożenie się na siłach , w ielk i zapas zdrow ia i  zupełne uspokojenie 
nerw ów . Czyste i orzeźw iające górskie pow ietrze, nie zmięszane 
z w yziew am i kom inów i zakładów  fabrycznych, oraz z te m i wszy­
stkiem ! nieczystościam i, jak ie  pociąga za sobą nagrom adzenie w ielkiej 
ilości m ieszkań ludzkich, i w yborna w oda nie zabierająca ze sobą 
ścieków m iejskich, oto w arunki, czyniące z Zakopanego uzdrow isko 
pierw szej w artości. To też Zarząd S tacyi k lim atycznej m a w cale 
nie trudne  zadanie do spe łn ien ia ; nie po trzebu je bow iem  w prow a­
dzać jak ichś osobliwszych ulepszeń h ig ijen icznych , tylko sta rać  się 
o to, aby brakiem  um iejętności i staranności nie psuto ty c h  przy­
rodzonych w arunków , jak ie  bez pracy  i zasług i istn ieją . T rzeba przy­
znać i to  czynię chętnie, że się rob i c o ś  w ty m  kierunku, ale robi 
się bardzo m ało.

Je s t w praw dzie lekarz Dr. C hw istek, je s t  m iejscow a apteka, 
ale za tu kom unikacya na obszarze S tacyi klim atyczno-leczniczej je s t 
niżej wszelkiej k ry tyk i. W ydzia ł krajow y zrob ił w tym  roku w Za­
kopanem  dw ie szosy : na K rupów kach i ulicy K ościeliskiej, ale Za­
rząd S tacyi, którego to  je s t obow iązkiem , nie posta ra ł się zgoła
0 zrobienie chociażby jednego chodnika, w skutek czego trzeba  sobie 
łam ać nogi i niszczyć w gw ałtow ny sposób obuw ie na bardzo grubym
1 ostrym  szutrze. N a w szystk ich  zaś p rzejściach  bocznych, bardzo 
licznie uczęszczanych, gdzie w pogodę chodzi się w ygodnie, w deszcz 
trzeba grzęznąć w błoto  po kostki, co u trudn ia  chodzenie i niszczy
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nadzw yczaj suknie zw łaszcza u kobiet. Żebyż chociaż w ystarczające 
ośw ietlenie pozw alało w ybierać suchsze m iejsca. Ale gdzie t a m ; 
la ta rń  je s t nie w iele, oddalone są one od siebie na dość znaczne 
przestrzenie a i te  nie palą się w szystkie zapew ne p rz e z . . .  oszczę­
dność. Eozum ie się, że tak ie  w arunki sprow adzają zam oczenie nóg, 
katary , chrypki a naw et i cięższe przeziębienia. S łuszne w ięc po­
w sta ją  z tego pow odu skarg i na opieszałość i n iedbałość Zarządu 
S tacyi. Te uste rk i są jednak  m niejszej w agi, o w iele w ięcej znacze­
nia m ają  w szystkie niedogodności mieszkań, k tó re  usuw ać je s t obo­
wiązkiem Zarządu Stacyi k lim atycznej. Corocznie przybyw a pew na 
ilość now ych domów w Zakopanem , k tó re  górale  w łaściciele sta ­
w iają, gdzie się im  żyw nie podoba, Poniew aż zaś chodzi im  o oszczę­
dzanie g run tu , w ięc staw iają  jedną  cha łupę przy drugiej ja k  w m ieście.

Obok zaś ty ch  dom ków m ieszkalnych sto ją  ich  zabudow ania 
gospodarskie, s ta jn ie  i obory z n ieodłącznem i gnojów kam i. W skutek  
tego  zanieczyszczają pow ietrze, w yziew y kuchenne i  rozm aite odpadki 
i już dzieje się to , czego być nie pow inno, m ianow icie pow staje 
bardzo w yraźna i w yb itna  różnica m iędzy pow ietrzem  w m ieszka­
niach w e w si a po za w sią. M ożnaby te j n ieprzy jem ności uni­
knąć, w yznaczając przestrzeń  ja k a  w inna się znajdow ać m iędzy 
jednem  a drug iem  dom ostw em . W  ten  sposób usunęło by się je ­
szcze obaw ę w iększego pożaru. O becnie, od jednej cha łupy  w dzień 
suchy i  pogodny, m ogłaby  się spalić ca ła  w ieś, bo jedno zabudow anie 
p rzy tyka praw ie do drugiego a straży  pożarnej nie m a, no i przy 
naszej znanej zaradności i energ ii nie prędko zostanie utw orzona.

Sam e zaś dom y pozostaw iają rów nież bardzo w iele do życze­
nia. A ni jeden  praw ie nie posiada jak iego  tak iego  podm urow ania, 
i sto i albo w p ro st na ziem i, skąd ciągnie ustaw icznie niezdrow a 
w ilgoć, albo je s t nieco podniesiony na belkach nad ziem ię, dozwa­
lając sp ływ ać pod siebie deszczowi i podw iew ać dość silnym górskim  
w iatrom . Ściany staw iane ze źle spojonych belek  lub desek, nie 
chronią od w iatrów  i ciągów  do tego  stopnia, że przy silniejszym  
w ietrze św iece gasną w pokoju. D achy n ie bardzo szczelne, prze­
puszczają przez siebie deszczówkę, k tó rą  m ożna łap ać  czasami w po­
kojach . B ardzo źle, n iedbale i w najw yższym  stopniu n iebyg ijen i- 
cznie zbudow ane są m iejsca ustępow e. Są to  kom órki ledw ie 
sklecone ze sta rych  deszczek bardzo często ku stronie zachodniej 
w ysunięte, skąd najczęściej w ieją  silne w ia try  podw iew ające pod sie­
dzenia, co zwłaszcza dla kob ie t może być źródłem  wielu ciężkich 
chorób. N a ten  brak zw racam  szczególniejszą uw agę Szanownego
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Zarządu S tacyi klim atycznej. K azać przebudow yw ać całe domy, to  
rzecz trochę za tru d n a , lecz m iejsca ustępow e pow inny być praw ie 
wszędzie nowe i  do w ym agań h y g ijen y  zastosow ane. Innych  zaś 
w arunków  należy przestrzegać przy  staw ianiu now ych dom ów ; do 
n ich  należą rów nież dobre piece, k tó ry ch  p raw ie  nigdzie nie ma. 
W  czas pogodny je s t rzeczą obojętną czy piece są lub nie, ale 
w czas zim ny i deszczowy są one bardzo pożądane dla osób starszych 
i słabow itych.

N ie traćm y  jednak  nadzieji, że Zarząd S tacyi zechce gorliw ie 
zająć się h ig ijen iczną stroną swego zadania i w ywiązać się z niego 
ku ogólnem u zadowoleniu.

Wojciech Szukiewicz.

Z B I E Ż Ą C E J  C H W I L I .

* R eferen tem  k ra jo w y m  spraw  sanitarnych (protomodykiom) 
został zamianowany Dr. Józef Merunowicz, dotychczasowy pomocnik 
i zastępca ś . p. Dra A. Biesiadeckiego. Z radością witamy tę nomi- 
nacyą i wróżymy z niej rzeczywiste dla kraju korzyści, a upraw nia 
nas do tego znana zacność i sumienność Dra Meruuowicza jakoteż do­
kładna znajomość stosunków zdrowotnych Galicyi. Zastępując przez 
dłuższy czas ś. p. protomedyka Biesiadeckiego i pracując w jego biurze 
prawie la t kilkanaście, poznał Dr. Merunowicz dobrze potrzeby sani­
tarne naszego kraju, poznał też i ludzi, którym z urzędu opieka zdrowia 
jest pow ierzona; wie on, że dużo u nas jest do naprawy i pod wzglę­
dem ustaw i pod względem ścisłego, sumiennego ich w ypełniania. Nie 
wątpimy, że energiji jego uda się, nie jedno złe usunąć, nie jedno 
dobre wprowadzić — ku czemu zasełamy mu szczere: „Szczęść Boże“ .

J ......
* Z ak ład  s te r y liz a c y i m lek a  w  K rak ow ie . Aby zapobiedz ki- 

śnięciu mleka i zniszczyć w niem zawarte bakterye chorobotwórcze 
oraz ich zarodniki —  co nauka s te r y liz a c y ą  czyli wyjałowieniem na­
zywa — wymyślił prof. Dr. Soxleth przyrząd, w którym przy zwię- 
kszonem ciśnieniu, przez czas dłuższy utrzymuje mleko w temperaturze 
powyżej 100° Celsiusza. Doświadczenia wykonane wielokrotnie z mlekiem 
w ten sposób sterylizowanem wykazały, że traci ono zdolności szybkiego 
kiśuienia i nie zawiera ani bakteryi ani zarodników zdolnych do dal­
szego rozwoju, nie tracąc jako pokarm nic z swych własności odżywczych.

Zdaniem prof. Soxletha i wielu innych uczonych, powstaje katar 
kiszek u niemowląt mlekiem krowiem karmionych, nie tyle z tego po­
wodu, że mleko to ma odmienny od ludzkiego skład chemiczny, ile 
raczej dla tego, że dziecku wprowadza się wraz z mlekiem krowiem
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zarodki ferm entacji i jej wytwory. Sterylizowane mleko w którem te 
zarodki są zniszczone, nadaje się zatem przodewszystkiem jako najlepszy 
pokarm służący dla tych niemowląt, które mlekiem kobiecem karmione 
być nie mogą, a następnie dla dzieci starszych i dla osób dorosłych, 
które mleka w zwykły sposób warzonego nie znoszą i chcą mieć pe­
wność, że wraz z niem, nie wprowadzają w swój ustrój zarodników 
skarlatyny, ospy i t. p. wcale nie rzadko znajdujących się w mleku, 
niepewnego pochodzenia.

W Niemczech, w Węgrzech, w Szwajearyi, a w A u stry i: w W ie­
dniu i w Pradze, powstało w ostatnich czasach wiele zakładów stery- 
lizacyi mleka, a dzienniki fachowe wyrażają się korzystnie o ich wpływie 
na zdrowie. W Krakowie zaprowadziła p. E. Dobrzyńska w swoich 
mleczarniach podobny zakład, z którego dostarcza mleko sterylizowane, 
uiezbieraue, czyste, dla starszych dzieci i dla ludzi dorosłych, jakoteż 
mleko dla niemowląt rozcieńczone wodą, w stosunku wskazanym skalą 
przez prof. Soxletha podaną. Zwracamy więc uw agę rodziców, by żą­
dając mleka sterylizowanego dla dzieci, wyraźnie wiek ich podali. —  
Z naszego stanowiska podnieść musimy tę jeszcze okoliczność, że we­
d ług  rozesłanego prospektu, w zakładzie p. Dobrzyńskiej, rodzice ubożsi 
nabywać mogą mleko sterylizowane dla dzieci po znacznie zniżonych 
cenach. Je st to rzeczywiście dobrodziejstwem dla dzieci tych kobiet, 
które dla zarobku dzień po za domem przebywać muszą i niemowlęta 
swe tylko dorywczo, niedostatecznie żyw ią; w Krakowie zajmuje 
fabryka cygar kilka set kobiet zamężnych, których niemowlęta przez 
czas zajęcia matek w fabryce, nieodpowiednio żywione, w wielkiej liczbie 
na ciężkie katary  kiszkowe zapadają i giną. J .

* Z R y m a n o w a  donoszą nam o świetnym rozwoju koloniji leczni­
czej, założonej dla dzieci skrofulicznych, staraniem przeważnie hr. Anny 
Potockiej. Około 50 chłopców i 40 dziewcząt znajduje tam macierzeńską 
opiekę i dostatnie u trzym anie; to też wejrzenie i zdrowie kolonistów 
poprawia się z dnia na dzień. Na cele tej koloniji uchw aliła rada 
miasta Lwowa zasiłek w kwocie 2000 złr., które na budowę odpo­
wiedniego domu mają być użyte.

* W  P eszc ie  otwartą niedawno została w y sta w a  p rzed m io tó w  
odnoszących się do pielęgnowania i wychowywania małych dzieci, którą 
urządziło stowarzyszenie nauczycielek imienia Maryi Doroty. Dzienniki 
węgierskie wyrażają się z wielkiem uznaniem o całej wystawie, a szcze­
gólnie o dziale jej higijenicznym, w którym zebrano i krytycznie przed­
stawiono wszystko, co ma związek z pielęgnowaniem i zdrowiem dziecka 
od pierwszych chwil jego życia, aż do lat szkolnych. Zdaniem jednak 
tych dzienników, przykre bardzo uczucia budzą tablice, wykazujące 
graficznie stan chorobliwości i śmiertelności dzieci krajów korony wę­
gierskiej. Około 30000 tych dzieci ginie rocznie tylko wskutek chorób 
zakaźnych, a prawie połowa wszystkich dzieci rodzących się w Węgrzech 
umiera w pierwszych 5 latach życia, — nic więc dziwnego, że rodzima 
ludność W ęgier nie tylko nie wzmaga się w tym stosunku, jak  ludność 
innych szczepów, ale że jej raczej ubywa. Za najgłówniejszą przyczy­
nę tej nadzwyczajnej śmiertelności, podają lekarze brak opieki nad
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dziećmi nieprawemi, których w Węgrzech niestosunkowo więcej niż 
w innych krajach się rodzi, bo tworzą one blizko 40%, wszystkich 
noworodków, a z pośród nich właśnie większość umiera. To też i ludność 
i dzienniki wszystkich odcieni, domagają się od sejmu węgierskiego co 
raz natarczywiej, utworzenia w kraju kilka domów podrzutków — które 
niedawno jeszcze u nas w Galicyji istn iały  — ale przez oszczędność 
zniesione zostały.

* Zjazd n ie m ie c k ie g o  T o w a rzy s tw a  o p iek i zd row ia  publicznego 
odbędzie się tego roku w Strassburgu od 14 do 17 września. Na po­
rządek dzienny wstawiono następujące sp raw y : 1. Stosunki higijeniezne 
Alzacyi, 2. W jaki sposób uzyskać można zdrowe mieszkania? 3. Opieka 
nad wyzdrowieńcami, 4. Sposoby zwalczania suchot płucnych wreszcie
5. Hygijena koleji żelaznych ze względu na podróżujących.

R O Z M A I T O Ś C I .

* W e  W ie d n iu  już przeszło od roku oddano do użytku powsze­
chnego zakład kąpielowy miejski wybudowany na Mondscheingasse, 
i utrzymywany kosztem gminy. W zakładzie tym płaci się za kąpiel 
natryskową (tusze), ciepłą lub zimną, i za użycie potrzebnej bielizny 
tylko 5 centów. Dochód zakładu za zeszły rok wynosił prawie pełne 
4000 złr. (wydano więc kąpiel około 80000), rozchód blizko 6000 
złr. Mimo deficytu uchw aliła w bieżącym miesiącu rada miejska 
budować jeszcze dziewięć takich ludowych zakładów kąpielowych, 
po jednym dla każdej dzielnicy uznając ich wysokie znaczenie higije­
niezne. W tym jeszcze roku mają być dwa zakłady wybudowane, każdy 
za sumę 31000 złr. Na tem posiedzeniu upadł znaczną większością 
głosów wniosek jednego z radnych, aby cenę kąpieli podnieść; cena 
5 centów pozostaje więc nadal.

* O chronk i d la  d z ie c i uczęszczających do szkół publicznych 
zakładane bywają obecnie coraz liczniej w Niemczech. W godzinach 
wolnych od nauki szkolnej zgromadzają się tam dzieci te, których ro­
dzice zajęci są przez dzień cały pracą po za dom em ; za opłatę 30 
feników (20 centów) tygodniowo, mają dzieci stały  dozór nauczycielski, 
książki i przybory do pisania, wreszcie przybory do zabaw i do nauki 
zręczności; dostają też podwieczorek a po godzinie 7-mej wieczorem 
wracają do domu rodziców.

* W  ja k  szero k im  zak resie  zabierają się ludzie w innych szczę­
śliwszych krajach, do naprawy stosunków sanitarnych dostarcza Neapol 
najlepszego przykładu. W pięknem tem mieście były dzielnice wielkie, o w ą­
skich bardzo uliczkach, wysokich i gęsto skupionych a tak niehigijenicznie 
urządzonych domach, że cholera podczas ostatniej epidemiji, straszliwe 
czyniła tam spóstoszenia. Otóż już naówezas podjęto zamiar dzielnice te 
przebudować, a 15-go zeszłego miesiąca rozpoczęto to wielkie dzieło
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w obecności króla, który sprawą tę gorąco popierał. Na przestrzeni 
wynoszącej przeszło 800000 metrów kwadratowych zburzonych będzie 
17000 domów i 62 kościołów; 7100 właścicieli, którzy domów swych 
nie chcieli odprzedać Towarzystwu zajmującemu się tem dziełem, mu­
siano drogą urzędową wywłaszczyć. N a całej tej przestrzeni ma być 
tylko 275.000 metrów kwadratowych zabudowanych nowymi, zdrowymi 
domami, reszta będzie użyta na szerokie ulice i skwery. W myśl życzenia 
króla rozpoczęto już budować małe ale higijeniczne domy, z mieszkaniami 
taniemi dla ludzi ubogich, a całe dzieło ma być w 10 latach ukończone.

* Że n a d u ż y c ie  a lk o h o lu  w pływ a wielce na śmiertelność, dowodzą 
badania statystyczne, ogłoszone niedawno w pismach angielskich. Roczna 
śmiertelność mężczyzn pozostających w wieku od 25 do 60 lat wynosi 
pomiędzy duchownymi 8°/o) gospodarzami wiejskimi 9 % , wyrobnikami 
pracującymi przy roli 1 1 % , cieślami i stolarzami 12°/,,, pracującymi 
w kopalniach węgla 1 3 % , murarzami 1 4 % , malarzami, szklarzami i p ra­
cującymi z ołowiem 15% , piwowarami 1 8 % , właścicielami restauracyi, 
szynków i t. p. 2 3 % , a kelnerami i posługaczami w szynkach 3 4 % . 
Statystyka ta  wykazuje, że nietyle skraca życie ciężka praca ile spo­
sobność nadużywania alkoholu.

*  M lek o  w  P a ry żu . Ch. Girard ogłasza w kwietniowym zeszy­
cie „Revue d ’hygiene et de police S anitaire“ ciekawe dane odnoszące 
się do polepszenia handlu mlekiem w Paryżu w ciągu ostatnich lat 8. 
Badanie mleka odbywa się w pracowni chemicznej, miejskiej do której 
inspektorowie policyjni dostarczają mleko podejrzane, już to przez barwę 
niebieskawą lub przezroczystą, już przez złe wyniki prób z laktodensi- 
metrem. W pracowni dwóch chemików zajmuje się kolejno badaniem 
mleka i każdy z nich obowiązany jest wykonać w ciągu 48 godzin 
rozbiór wszystkich próbek mleka nadesłanych podczas dyżuru jego.

Odsetka mleka w którem wykrywano domieszkę wody, spadła 
obecnie do 1 4 %  gdy pierwotnie wynosiła 3 1 % . Przytem tablica g ra­
ficzna podana przez autora wykazuje, że zmniejszenie mleka zaprawio­
nego, postępuje bez przerwy od czasu założenia pracowni. P raw ie zu­
pełnie równolegle zmniejszyła się śmiertelność dzieci z chorób na złem 
traw ieniu polegających.

* P r z y tu łk i d la  p ijak ów . W Ameryce istnieje 50 przytułków 
dla pijaków ; z liczby wstępujących wyleczonych bywa 30 — 3 3 % . 
W Anglji istnieje 17 przytułków. Holandja nie uznaje przytułków, ka­
rząc pijaków więzieniem lub domem wyrobnym. W Szwajcarji i Szwecji 
istnieje po 2 przytułki. W Niemczech pierwszy przytułek założono 
w L intorf pod Dusseldorfem. W roku 1881 otworzono drugi przytułek 
w Sophienhof pod Rostockiem. Następnie założono przytułki na Szlązku, 
w Szlezwigu, Friedrichshute.

Najłatwiej ulegają leczeniu ci z pijaków, którzy późno pić zaczęli.
* S k a r la ty n a  k ró w . Dr. Buchanan przytacza dowody analogi- 

czności skarlatyny ludzi z formą chorobową spotykaną u krów którą 
nazywa skarlatyną krów:

1. Choroba ta u ludzi jak i u krów charakteryzuje się jednako- 
wemi zmianami anatomicznemu
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2. Organy zaatakowane zawierają tak u ludzi, jak  i u krów takież 
same mikrokoki, które mogą być wydzielane i chodowane.

3. K ultury tego drobnoustroju szczepione tak ludziom, jak  i kro­
wom, wywołują charakterystyczne swoje objawy chorobowe; wyjątek 
stanowi szczepienie cielętom na wymionach — prawdopodobnie dla tego, 
że organ wydzielający mleko nie jest u tych ostatnich jeszcze rozwi­
niętym.

4. Ale kultury pochodzące od ludzi, a szczepione krowom po 
ocieleniu się ich — wywołują wszystkie objawy wraz z charakterysty­
cznymi dla krów wrzodami wymion.

5. Dalsze kultury, pochodzące bądź od ludzi, bądź od krów wy­
wołują objawy chorobowe, podobne do objawów skarlatyny.

6. Cielęta, które jad ły  dalsze kultury pochodzące od ludzi — 
podlegają skarlatynie krów.

7. Dzieci karmione mlekiem krów chorych na skarlatynę podle­
gają objawom tej choroby, właściwym człowiekowi.

I N S B E  A T  -5T_

P R Z Y R Z Ą D Y  G I M N A S T Y C Z N E  

A D O L F  M E I S N E R ,  Kraków plac Matejki L. 4
o d z n a c z o n y  w  t e m  d z i a l e  m e d a le m  z a s ł u g i  n a  w y s t a w i e  w  K r a l o w i e  1 8 8 7  r .

Wykonuje w szelkie p rzyrząd y gimnastyczne tak pokojowe, jako też w w iększych  
rozmiarach dla Stow arzyszeń. — W yrabia także w ózki dla kalek.

A P T E K A  pod „GWI AZDA"

K O N S T A N T E G O  W I S Z N I E W S K I E G O
W KRAKOWIE

utrzymuje na składzie: K r o w ia u k ę  Józefa Freysiugera, lekarza w  Lisku,
poleconą przez Towarzystwo lekarskie,

także Krowiankę Wiedeńską Maurycego Haye i Styryjską.

P I W O  S Ł O D O W E
WYROBU KONSTANTEGO WISZNIEW

A P TEK A R ZA  w KRAKOWIE,
polecone przez Towarzystwo Lekarskie krakowskie na wniosek komisyi prze­

mysłowej tegoż Towarzystwa pismem z dnia 24 Kwietnia 1889 L. 338. 
S p o s ó b  u ż y c i a :  Dorosłe osoby używać moga przed południem, przed wieczorem, 

oraz idąc na spoczynek. Cena flaszki 36  ct.

W  i m i e n iu  T o w .  O p i e k i  z d r o w i a  
W y d a w c a  i o d p o w i e d z i a l n y  R e d a k t o r  Dr. H. Jordan.

Druk W. Korneckiego w Krakowie.


